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Podróże Jana Ludwika Bur ek li ar di a  
W N u b i i ,  ogłoszone po iego śmierci 

przez towarzystwo afrykańskie.

( Cięg dalszy.)

Przez c ią g r -z e b v w a n ia sw e g o  w S y -  
r  y  i , zw ied ził  r a n  B  u r e k h a r d t  P a l *  
m y r ę ,  D a m a s z e k ,  L i b a n ,  A n t i -  
L i b a n  i H a u r  an (A uran itis) , okolicę 
bardzo m ało  dotąd znaiomą. Nakoniec 
w  L u ty m  1 81 2.  w y ie c h a i  z A l e p  u do 
K a i r u ,  przez D a m a s z e k ,  T i b e i . a -  
d ę ,  N a z a r e t ,  wschodni brzeg J 0 1  d a ­
li u , okolice położone na wschód i po­
łudnie w zględem  morza u m arłych , do­
linę A r a b a  i pustynią E l - T y h .  Z a ­
m iarem  iego b y ło  zabawić kilka m ie ­
sięcy w  Stolicy E g i p t u ,  dla osw oienia  
się z dyalektem i sposobem życia miesz­
kań ców  tego k ra iu , tak różnych od dy- 
alektu i ży cia S y ry y c z y k ó w  , i zabrać 
się potóm z p ićrw szą  k a ra w a n ą , która- 
b y  szła do F e  zz a  nu . Nieszczęściem, 
przeszło lat k i lk a , i nie zdarzyła się ża- 
d.ia karaw ana fezzańska. Zm uszony do 
odłożenia g łó w n eg o  przedsięwzięcia 
s w e g o , korzystaiąc z czasu , udał się 
w  górę N i l u  do D o n g o l i ;  zapuścił 
się \i g łąb  N u b i i  aż do brzegów  A s t a ­
li o r  a s ,  przez pustynią S u a k i n ,  dla 
dostaniai się na brzegi m orza czerwone­
g o ,  i puszczenia się z tam tąd d o  A r a b i i  
dla odwiedzenia m ieysc św iętych . M ó­
w i ł  naówczas tak dobrze ięzykiem  arab­
skim  , i tak sobie p rzysw o ił  zw yczaie  
w sch o d n ie , że przez cały ciąg bytności

w  M e c e ,  nikt go za Europeyczyka  nie 
w z ią ł .  Basza egiptski, M o ł  a m e d  A l i ,  
k tóry m ia ł  naówczas g łó w n ą  kw aterę  
w  L a y f ,  na w schód M e k i ,  ik tórem u 
nie  zupełnie b y ł y  tayne zw iązk i  Pan a 
B u r c k h a r d t a  z A n g l i ą ,  chcąc go 
Ania iednego doświadczyć, posłał d w ó  ;ii 
uczonych doktorów p ra w a  m u zułm ań­
skiego, dla wybadania: czy zna Koran 7 
a skutkiem tego badania ń y ło ,  iż oha- 
d w a y  doktorowie p o w ró c i l i  od niego 
przekonani, że b y ł  nietylko p raw d z iw y m , 
ale i g łęboko uczonym M uzułm anem . 
Przedsięw zią ł podróż do M e k i  po w ię k -  
szćy  części dla nabycia p raw a  noszenia 
tytu łu  H a d ż i ,  z czego spodziew ał się 
w ie lk ić y  pom ocy w  podróżach sw y ch  
w e w n ą trz  A f r y k i .  Na nieszczęście, 
p rzyp łac ił  bardzo drogo doświadczenie 
izn a io m o ść , nabyte pod czas bytności 
s w ć y  w  A r a b i i :  a lbow iem  niezdrowe 
klim a tóy krainy m iało  bardzo szkodli­
w y  w p ł y w  na iego zdrow ie. Podróże,
0 ktorycneśm y w sp o m n ie l i ,  o d b y w a ł 
P a n  B u r c k h a r d t  w ia ta c h  1U13,  1&1Ą,
1 p ićrw szćy p o ło w ie  18*15. Z a  p o w r o ­
tem do E g i p t u ,  z p o w o d u  stanu zdro­
w ia  , poirzebuiącego w ie lk ićy  troskli­
w o ś c i , u dał się na kilka m iesięcy do 
A l e x a n d r y i ,  gdzie u nały  letnie nie 
są tak w ie ik ie  iak w  K a i r z e .  Na po­
czątku 1 8 1 6 ,  z iaw iło  się m o ro w e  po­
wietrze w  ostatnićm z tych m iast ; nie 
chcąc się zam y kać ,  iak czynią W podo- 
cnym przypadku F ra n k o w ie ,  ani tóż 
narażać niepotrzebnie życia, P an  B u r c k ­
h a r d t  obrócił ten czas na zwiedzenie 
p ó łw y sp u  góry  S i n a i ,  i p rz e b y w a ł
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przez Kilka m ies ięcy  w p ośród  A rabów  
B e d u i n ó w ,  do których nigdy nie za­
chodziło powietrze. B y ła to  ostatnia ie- 
go podróż. Z a  po w ro tem  do K a i r u ,  
w  C zó rw cu  1 8 1 6 ,  aż do Października 
1 8 1 7 ,  mieszkał ciągle w  stolicy E g i p ­
t u  , i z a y m o w a ł  się  układaniem pamię­
tn ik ó w  sw o ich  w ę d ró w e k , oraz innem i 
pracam i, do dalszych podróży. Nakoniec 
w i e c i e  1 8 1 7 ,  p o w z ią ł  nadzieię usku­
tecznienia sw ego przedsięwzięcia. D o ­
w ie d z ia ł  s ię ,  że m iędzy pielgrzym am i, 
którzy w  roku ty m  udali się byli  do 
M e k i ,  znaydowała się grom ada M o- 
g r e b i n ó w ,  czyli A fry k a n ó w  zachod­
n ic h ,  k tórzy  zam yśla li  pow racać  do 
s w ć y  oyczyzny przez K a i r  i F e z z a n ;  
spodziewano s ię ,  że K a r a w a n a  ta 
w y yd z ie  z E g i p t u  w  miesiącu G r u ­
dniu. Ciesząc się , że w  końcu nadeszła 
ch w ila  , w  któróy  zbierać będzie o w o ­
ce z nauk i prac sw oich  p rz y g o to w a w ­
czych , czekał tego w yiazd u  z n iecier­
p liw ością . Na początku Października, 
dostał g w a łto w n ć y  dyssenteryi. P o m i­
m o usilnych starań doktora K i  c h a r  d- 
s o n ,  lćkarza angielskiego, który podró­
ż o w a ł  z Lord em  B e l m o r e ,  choroba 
nagle się wzm agała. Dnia i 5 Paździer­
n ika , czuiąc Pan  B u r c k h a r d t  coraz 
w iększe  osłabienie s i ł , i nie u k ry w a iąc  
przed sobą n iebezpieczeństw a, kazał 
prosić do siebie Pana S a l t ,  jeneralne- 
go konsula angielskiego, i po d yk to w ał 
m u  ostatnią s w ą  w o lę ,  z u m ysłem  spo- 
k o y n y m  i .oddaniem się na w o lą  Opatrz­
ności : w estchnął tylko wspom inaiąc o 
podróżach, które zam ierzy ł b y ł  odpra­
w i ć  ; a wzruszenie iego b y ło  widoczne, 
k ied y  o b o w ią z y w a ł  P an a  S a l t a  , aby 
doniósł matce iego o śm ierc i syna,  i że 
ostatnia m yśl iego o n ićy  by ła .  Ścisnął 
p otćm  za rękę P an a  S a l t a ,  iakby na 
znak ostatniego pożegnania, i żądał zo­
stać sam ieden. W  sześć godzin po tóy 
rozm ow ie  oddał ducha, i zosta ł,  stoso­
w n ie  do sw e g o  żądania , pochow any 
iako M uzułm an , sposobem odpowiada- 
ią c y m  poważeniu , iakiego doznawał 
u  m ieszkańców  tego kraiu.

T ak  w ię c  zakończył się nader krótki 
zaw ó d  NPana B n r c k h a i  dta .  Łącząc 
odw agę z roztropnością , zapał z rozsąd­
k ie m , posiadał to w szystko  , cokolw iek 
b y ło  potrzebnem do przezw yciężenia 
trudności, n ieodłącznych od podobnego 
p rzedsięw zięcia ; a śmierć iego pow inna 
wzbudzić żal w  uczonych, ró w n y  żalo­
w i  T o w a rz y s tw a  afrykańskiego , które 
czuie , iak mu trudno będzie nagrodzić 
taką stratę.

R edaktor wiadomości, ź którey m a­
m y  pow yższe szczegóły, u w iad o m ił nas, 
że T o w a r z y s tw o  afrykańskie , po w y ­
daniu podróży Pana B u r c k h a r d t a  
w  N u b i i ,  zamyśla także ogłaszać c ie ­
k a w e  iego postrzeżenia w S y r y i ,  P a ­
l e s t y n i e  i A r a b i i .  Dodaie tenże R e d ­
aktor, że , iako w y d aw ca  opisania podró­
ży zaw artych w  ks ięd ze , która nas te­
raz z a y m u ie , p o z w o li ł  sobie popraw ie 
niektóre o m y łk i  s ty lu , :  i zbliżyć stoso­
w n e  do iednegoż przedmiotu postrzeże­
n ia ;  ale p o s ta n o w ił , iak naym nićy  od­
mieniać , a nadew szystko, zachow ać  
u w ag i i w yrażen ia  autora w  zu pełn ćy  
oryginalności.

P o d r ó ż  w z d ł u ż  b r z e g ó w  N i l u ,  
z A s s u a n  do  M a h a a s ,  n a  g r a n i c y  

k r a i u  D o n g o l a .

Z w ie d z iw s z y  w ie le  s ła w n y c h  ro- 
zwalin doliny N i l u ,  m ó w i P . B u r c k ­
h a r d t ,  p r z y b y łe m , około p o ło w y  L u ­
tego i 8 i 3 do E s n ó ,  ostatniego ze znacz- 
nieyszycb nieco m iast górnego Egiptu . 
Z am iarem  m oim  b y ło ,  iśdź w  górę N i ­
l u ,  tak d a lek o , iakby tylko można, Lez 
narażenia się na oczćwiste niebezpie­
czeństwo. Z a trzym ałe m  się przez ty ­
dzień w  E s n ć ,  iużto dla w y  wiedzenia  
się ostan ie  obecnym rzeczy w  N u b i i ,  
iuż dla postarania się o listy zaletne do 
k r a iu , k tóry  zwiedzać m iałem  : co tćm  
potrzebnieyszćm dla mnie b y ło ,  że da­
ny m i od Baszy E g i p t u  firman , pisa-; 
ny w  ięzyku tureckim , nie mógł. bydź 

^przydatnym w  N u b i i ,  gdzie ięzyk tu­
recki nie iest znaiomy. R ząd ca  czy li
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ubernator E s n y ,  H a s s a n B e y ,  ro- 
em z w y sp y  C y p r u ,  r a c z y ł  m i dać 

dobry list zaletny do trzech syn ó w  S  o- 
l e y m a n a  R a s h e f a ,  który rządzi te­
raz N u b i i ą ,  i m iałem  przyczynę rozu­
m ie ć ,  że przemożnosć M o h a m m e d a  
A l i ,  nada w ag ę  rekomendacyi iednego 
z przednieyszych iego urzędników . 
W szakże o b ie cy w a łe m  sobie w ię c e y  
uczczę po listach, danych m i od domu 
H a b a t e r ó w ,  p ićrw sz3rch k u p có w  w  
F . s n e ,  którym  p o lec ił  mię ieden z m o­
ich przyjaciół z K a i r u .  K u p cy  c i ,  zay- 
m u iący  się spraw am i X ią ż ą t  nubiyskich 
w  sporach ich z Baszą E g ip t u ,  i łączący  
z w ie lk ie m i bogactw y godność szery­
f ó w, .  czyli p otom ków  proroka , m ie li  
w ielką w z ię to ść ,  i w d an ie  się ich iest 
nader w ażne dla w ę d ro w n ik ó w  1 kup­
có w  , zw iedzaiącycb iN uh i i  ą.

F o  cztćrech dniach drogi, przyby­
łe m  z E s n ó  d o A s s u a n u ,  położenia 
naypiękmeyszego w  całym  E g i p c i e :  
ale którego starożytności nie zasłuęuią 
b y n aym n iey  na tak szum ne p o c h w a ły ,  
iakie im  niektórzy podrózuiący dawali. 
W  A s  s u a n ,  A g a ,  któremu H a s  s a n  
B  e y  m ie polecif , postarał się dla mnie 
o przew odnika do D e r r ,  rezydencyi 
H a s s a n a  K a s h e f ,  iednego z naczelni­
k ó w  N u b i i :  by łto  stary A rab , rodem 
z N u b i i ,  który zgodził się za iednego 
piasta h iszpańskiego, tow arzyszyć  m i 
przez 140 mil. Dnia 24 Eutego puści­
liśm y się razem  w  d ro g ę ; iechaliśm y 
na dw óch  drom aderach, które kupiłem  
w  E s n e  za 22 funt. szterl. m ia łe m  na 
sobie długą błękitną su knią , t h a b a n d  
z w a n ą , z w y cz a y n y  ubiór ku p e ó w  gór­
nego E g i p t u ,  a cały sprzęt m ó y  po­
dróżny składał się ze strzelby , pałasza, 
pary p is to le tó w , w orka z żyw n o śc ią , i 
h e r a m  czyli płaszcza wełnianego, któ­
r y  m i s łu ż y ł  w  dzień za k o b ie rzec , a 
w  nocy za nakrycie.

2 4  L u t e g o  1 8 1 3 .  —  Opuszczaiąc 
A  ss u a n , uyrzałem  przestrzeń , mogącą 
gmieć do trzech mil o b w o d u , okrytą 
r ob ow cam i , w  których spo c z y y a w i e -  
lu św ię ty ch , czczonych o d T u rk u w , i od­

w iedzanych przez nabożnych ze wszyst­
kich p ro w in cy y  egiptskich. Na w ie lu  
nagrobkach kam iennych  są napisy ku- 
ficzne, niezgrabnie ryte i dosyć św ió żó y  
daty. P r a w ie  o miię od tych grobów , 
zaczyna się m ur ceglany, o którym  D  ć- 
n o n  -wspomina, a który ciągnie się przez 
ró w n in ę  piasczystą , aż do samóy pra­
wne w y s p y  P h i l o e ,  i nazyw^aią go 
H a y t  e l  A d ż u r .  K ro io w c y  utrzym u- 
ią , że w y s ta w io n y  iest od ia iiegoś K ró ­
la A d ż u i a ,  i ż e  początkow ie  stan ow ił  
iednę ze ścian wielk iego k an a łu , a le ro -  
zum ićm  raczćy, że w c z a sa ch , kiedy się 
p ro w ad z ił  bardzo znaczny handel m ię­
dzy S y e n ą  a P h i l o e ,  m ur ten zasła­
n ia ł  drogę od napadu B e d u i n ó w  za­
chodnich. S łu p y  gran itow e , przy  dro­
dze stoiące, są w  w ie lk ićy  części okry­
te napisam i hieroglificznemi. P r z y b y w ­
szy naprzeciw  w y sp y  P h i l o e ,  nie zna­
lazłem  żadney łodzi d o p r z e w o z u ;  m u ­
siałem  w ię c  tego razu przestać na przy­
p atryw an iu  się zdaleka osobliw ościom , 
iakie w  so E e  zamyka. Mała wiosKa na­
przec iw  P h i  c l e  położona , n azyw a się 
B i r b e ,  i tw o rz y  granicę E g i p  t u. Na 
południe B i r b e ,  zaczyna się z iem ia  
xiążąt nubiysk ich , do którey i P h i l o e  
należy, M ieszkańcy okolic K a t a r a k t y ,  
są pokoleniem lu lu ,  um ysłu  bardzo nie- 
u le g łeg o ; w ie lu  ich mieszka na w y s -  

ach n ilow ych , i ż y ie  szczególnićy z ry -  
o łostw a. Za B i r b e  oddala się droga 

od rzćki i przerzyna pasmo g ó r ,  złożo­
nych z syenitu , feldspatu czerw onego i 
rozmaitego granitu, z których ieden, ko­
loru r ó ż o w e g o , iest w ie lk ió y  piękności. 
Z b liżyw szy  się potćm  do N i l u ,  staną­
łem  w  wiosce S a k  e l D ż e m e ł ,  i prze­
n ocow ałem  w  domu S z e ik a : w  tem rmey- 
scu iadłem  p ie rw sz y  raz potrawę kra- 
i o w ą , która by ła  przez pieć tygodni z w y -  
czaynym dla mnie pokarmem. B y łto  pla­
cek płaski, bez drożdży i źle upieczony, 
z tak nazwanego d h u r r a ,  gatunku zbo­
ża bardzo drobnego, podobnego do pro­
sa, znai.omego w  n d y i a c h  zachodnich, 
pod imieniem żyta gw ineyskiero .

(D alszy ciąg nastapi.J
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R z e c z y  r o z m a i t e .
Z  K o b y l a n k i ,  ( C y r k u ł u  J a s i e l s k i e g o . )  

Dzień l i t y  Maia ro k u  te g o ,  w tey okolicy iednym 
osadom z gradobicia  , drugim z u lćw ów  , innym z wi­
chru i n a w a łn ic y , s ta ł  się szczególnieyszf , dotąd nie. 
słychaną i okropną widownią potężnóy w swoich skut- 
hach natury; mianowicie, w  Z a g  o r  z a n a c h  iedney ,lo 
H rabstw a Kobylańskiego J J .  W W.  W i e l o p o l s k i c h  
naleźącey włości —  . . .  T u  w  tym dniu natura w po- 
w ietrzokręgu dała  się uczuć praw ie  z wszystkich sw o­
ich dla ziemian nayszkodliwszych p o c isk ó w — . . .  J ui  
o pierwszey popołudniow ey godzinie zdawała się z a ­
powiadać wiosce tey cios o k r o p n y , kiedy ciemno- 
błękitne straszne chmury na zachodzie w wielkiey ob- 
szerności p o k a z y w a ć ,  i z ciągłym grzmotem tu zbli­
żać się zaczęły. — W tey nadwyczayney trwodze miesz­
kańcy tuteysi rozstrzygnienialosu z niecierpliwością ca­
łych  trzy godzin oczekiwać musieli. Dopiero o 4tey go­
dzinie bałwan iakiś wichrowy czarny (hyła to tak zwana 
trąba powietrzna) iakby poprzednik i poseł tuż tuż na­
stąpić maiącego wielkiego nieszczęścia z naywieksza 
szybkością pada niby z obłokow  na d ó ł ,  i znowu 
w  iedney minucie podnosi się w górę. — , .  V\ tym 
momencie cbmury dawniey nieznacznie to się zbliża- 
l ą c e , teraz zaczęły  z naywiększą szybkością a więk- 
Szem ieszcze przytomnych podziwieniem okropnie 
iakby walczyć miedzy s o b ą ;  lecz niestety! razem i 
ogromnym tu rzucać gradem z początku w kształcie 
kurzego iaia , potym iakby aśmiołutowemi czworo- 
grany — . . .  T u  dopiero ostatnia wszystkiemu zda­
w ała  się dobiiać godzina! brzęk o k ie n ,  grucliotanie 
dachów naymomieyszćra gontem o k r y t y c h ,  zniwe­
czenie drzew owocowych i wszystkich ziemiopłodów, 
ohropne błyskawice, grzmoty ustawicznie biiących pio­
r u n ó w ,  płacz dzieci, rozpacz m ło d y c h ,  ięki i narze­
kania s ta ra c h ,  to wszystko w naywrższą i nayoboięt- 
nicyszego człowieka wpraw iało  trwogę i odurzenie .—

Nie dosyć na tem , nadewyczayny w icher, (trą­
bą powietrzna) iakby czarny tuman między lasem i 
wsią wszczęty, a w wysokości naywyższey wieży ko- 
śeiclney od zachodu ku wschodowi poniżey kościoła 
tuteyszego le c ą c , naprzód uderzył na odosobniony 
©d wsi dómek ,  z którego w mgnieniu o k i  dach z po­
w ałą  zrzuciwszy , drugi dom o dwadzieścia sążni od­
le g ły  r o z e r w a ł ,  i wielką wierzbę p o w a l i ł ,  wziąwszy 
zaś cokolwiek uboczny kierunek od małego ku ’ wiel­
k iemu w sch odow i, napadł na 14 domów i stodoł 
wieyskieb , i takowe w momencie zniszczył' , a ieden 
dom lubo całkiem , bez naymnieyszego iednak ludzi 
w nim przy piecu stojących uszkodzenia , z przycie- 
siami w y w ró c i ł ,  daley na dóm kow ala  u d e r z y ł ,  ten 
ro z e r w a ł ,  i wóz nowokuty porw aw szy  w powietrze, 
na pańskie zaniósł niwy, z którego porozrzucane ko­
ła  dopiero dnia następniącego znalezionemi z o s ta ły —-■ 
natarł potem tenże wicher na fo lw ark  Jaśnie W iel­
możnych H rabstw a W i e l o p o l s k i c h ,  i tam z po­
mieszkania ekonomicznego połowę dachu, zeszpicblć- 
rza  cały , z fo lw arku  po łow ę, ze staien całk iem ze rw a ł  
i  te z ruynow ał zupełnie, zabiwszy dwie sztuki stadni­
ny —  w gumnie zaś stodoły , między btoremi iedna 
k y ła  nowa , z murowenemi f i la ram i, zupełnie zbu- 
r ?ył — daley co tylko n a p a d ł ,  nic się mocy iego 
nie o p a r ł o ;  stolctne l i p y , iako też odwieczne

d ę b y , w  iedney pow ali ł  m in uc ie , tym sposo­
bem 3o m orgów lasu  z b iałą od gradu zrówał zie­
mią , z początku poiedyńczo tylko waląe drzewa, 
a potćm i  całe  naraz kładąc m o r g i ,  a na dobitek, 
ażeby iuż pokonane od niego zawady , i z tychże iuż 
na ziemi leżące szczątki, całk iem nawet nie znaydo- 
w a ły  się na powierzchni ziemi, nastąpiła  Wielka ulewa, 
która to wszystko a o m a ło ,  źe i niektóre domy wraz 
z ludźmi w bezdenną powodzi nie pochłonęła przepaść. 
Po  uciszeniu się tey okropnćy burzy , i w ytrzym anej 
tey niesłyclianćy klęsce, niemogła się ieszcze tych nie« 
szczęśliwyct mieszkańców nader strwnrzona uspo- 
hoid w yobraźn ia ;  porozrzucane domki iedyna ich 
schronienia pociecha, zniweczone ziemiopłody, cala 
ich nadal utrzymania się nadziei? , zruynowane lasy, 
naylepsza warstw a uprawney ziemi z wodą zabrana, 
a ci nieszczęśliwi pozbawieni swoich chatek i sposobu 
do dalszego pożycia w niepokonaną wpadli rozpacz, 
wziąwszy sobie na uwagę do zupełnego swego nie­
szczęścia ic a łko w itey  ninieyszey zguby swoićy, przy- 
czyniaiący się ieszcze na około siebie głód , u lubo 
z dobroczynney łaski i oycowskiey pieczołowitości 
JW g o .  Dziedzica swego podług możności doznali 
w sp a rc ie ,  toć iednak są bez nadziei na przyszłość 
uchylenia się od niego dla  małego w  tym ro ku  spo­
dziewanego zbioru ! Oby N a jw y ż sz y  Rządca świata 
zachował na potem ród ludzki od podobnych 
i wielu razem nań shupiaiących się ciosów ! — 
Na każde wspomnienie tego okropnego dnia i zda­
rz e n ia ,  drzy dotychczas ieszcze od strachu nie- 
tylko każdego tego nieszczęśliwego, a le  i naynie-
czulszego obcego człow ieka s e r c e    Tan więc
c i  n ie s z c z ę ś liw i w ie ś n ia c y  w a l c z ą c  t e r a z  u s t a w i c z n i e  
z przemagaiącą ich ro z p a c z ą ,  tę nayprzy krzoyszą ży­
cia swoiego kolcy niczćm in n e m , iak tylko iedynie 
świętą sobie osładzaią religią , w tey bowiem , iako 
w nayczyścieyszem wewnetrzney spokoynosri źródle 
czerpaią oni, ile tylu dolegliwościami znużeni iedyną 
życia swoiego o c h ło d ę , spuszczaiąc się zupełnie 1 
s łusznie na naywyższą T w ó rc y  swego sprawiedliwość 
wszystkie i naymnicysze cierpienia ludzkie , ieżeli nic 
w t e m ,  to w drugim pewnie nadgradzaiącą życiu.

W  Kobylance dnia 3o. L ipca  1822
F r a n c i s z e k  R i e l i ń s k i ,  

Keprezentant Dominikalny, 
Z W a r s z a w y .  W T r z e b i e n i u  w pow ieeicK o- 

zienickim w dniu 16  b. m. gwałtow ny spadł grad wielko­
ści orzecha włoskiego, i przy nayokropnicyszey burzy 
w przeciągu kilku m in u t ,  na ćwierć  łokcia o kry ł  
ziemię, zabudowania włościańskie p o o b a la ł , odwie 
ćzne drzewa p o w y w ra c a ł ,  a co naysmutn-eysza , iź 
nadzieię całorocznych prac rolniczyeh w  iednym kwan- 
dransie zniweczył W chwili tey przcrażaiącey bu­
rzy , piorun w mieszkanie dworskie uderzył , cały 
dom płomieniem o k r y ł , przebił ścianę z ohiedwóeh 
stron szabrowaną , napełnił pokóy kłębem ognia , 
i przez wydarcie okna na pow rót w y łe n a ł .  Szczęście 
W nieszczęściu, gdyż obecnemu właścicielowi , przed 
tą nawałnicą schronionemu, i dwom innym o sobo m , 
choć przy otwartych drzwiach w drugim pokoiu) 
prócz zagłuszenia i zarzucenia wapnem i cegłą , nie- 
tylko nie szk o d z i ł ,  ale  nawet żadnego metalu nicna- 
r u s z y ł , nic n iezapali ł , i nad przebicie ściany i wy­
darcie o kna ,  żadnego śladu nie zostawił.

Bedakcyia F. K r  a 11 e r  a, — Drukiem 3. P i 11 e r  a.


